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Glektryczne przenoszenie fotografii. 
W ciążeniu do coraz nowych w y n a l a z k ó w , uprzyjemnia­

j ących lub u ła twia jących życie, starano się j uż oddawna obmy-
śleć p rzyrząd , za k t ó r e g o pomocą m o ż n a b y „widzieć na odle­
g łość" . Nauką , k t ó r a mia ł a u m o ż e b n i ć dokonanie takiego 
wynalazku, by ła nauka o e lekt ryczności . I rzeczywiście, pra­
cując na tem polu, wynalazcy, choć nie zdołal i jeszcze dojść 
do celu, t. j . umożebn ić „widzenie na odległość" w d o s ł o w n e m 
znaczeniu, dokonali jednak wiele, g d y ż możemy pa t rzeć na 
odległość pośrednio , za pomocą telegraficznego p rzesy łan ia fo­
tografii. 

Uprzytomnienie sobie, j a k i m i ś rodkami zdo łano dojść 
do tego w y n i k u , s t anowić będzie t reść niniejszego a r t y k u ł u . 

Wyna lazcą elektrycznego przenoszenia fotografii jest 
prof. dr. ARTUR KORN Z Monachium. Pierwsze pomyś lne 
w y n i k i o t r zyma ł wynalazca w r. 1904, przyczem uda ło m u 
się w przeciągu pół godziny „prze te legra fować" portret 
wielkości 1 3 X l 8 c w i , po połączonej w szereg poczwórne j l i n i i 
telefonicznej Monachium-Norymberga, a więc na odległość 
około 800 km. Udoskonala jąc wciąż swe p rzyrządy , KORN 
zdoła ł w r. z. przenieść tak iż portret j u ż ty lko w 10—20 mi ­
nut po l i n i i o oporze dochodzącym do 12 000 omów, co odpo­
wiada odległościom, w y n o s z ą c y m tysiące k i lomet rów. 

P r z y przynoszeniu fotografii na odległość pierwszem 
zadaniem musi być rozłożenie o ryg ina łu na j akna jwiększą 
ilość drobnych pól. S top ień jasności każdego pola oddziel­
nie, w y r a ż o n y za pomocą p r ą d u elektrycznego odpowiedniej 
siły, musi być p rzes ł any stacyi odbiorczej i tu nas t ępu je od­
tworzenie obrazu oryginalnego z pojedynczych pól, o j asnośc i 
oznaczonej za pomocą siły p rądu elektrycznego. 

Najprostszy sposób dokonania powyższego po legaćby 
m ó g ł na tem, że osoba przesyła jąca obraz mie rzy łaby lub 
oznaczała w przybl iżeniu jasność każdego pola i stosownie 
do tego wysy ła ł a do stacyi odbiorczej prąd mniej lub więcej 
silny. W zależności od siły p rzesy łanego p r ą d u elektryczne­
go dane źródło świa t ła , np. lampa żarowa, na stacyi odbior­
czej pa l i ł aby się jaśnie j lub ciemniej, rzucając swe świa t ło na 
b łonę fotograficzną lub papier. Ten ostatni mus i a łby b y ć 
podzielony na tyleż pól co i o ryg ina ł fotografii, przyczem na 
dzia łanie świa t ł a wystawione by łoby zawsze tylko jedno pole, 
odpowiada jące t ak i emuż , pod wzg lędem położenia , polu na 
oryginale. W ten sposób możnaby na stacyi odbiorczej od­
tworzyć w k o ń c u całą fotografię. 

Pon ieważ jednak dla zachowania niejakiego podobień­
stwa portretu trzebaby ten ostatni rozłożyć przynajmniej na 
10000 pól, przeto powyższy prymitywmy sposób przesy łan ia 
w y m a g a ł b y niezmiernie d ług iego czasu, wskutek czego jest 
praktycznie n iemożl iwy. Zadanie w y n a l a z c ó w polega więc 
na j akna jwiększem skracaniu czasu przesy łan ia takich foto­
grafii i na zbudowanie takich p rzy rządów wysy ła jących i od­
bierających, k tó r eby same, mechanicznie, d o k o n y w a ł y podzia­
łu fotografii na, pola, mie rzy ły ich jasnośc i i p rzesy ła ły odpo­
wiedniej siły prąd , odtwarzany znowu jako obraz, również 
mechanicznie, bez żadnej zewnęt rzne j pomocy człowieka, k t ó ­
rego czynność powinna się ogran iczać jedynie do puszczenia 
p rzy rządów w ruch. 

J a k w i d a ć z powyższego, p ie rwszą i najważniejszą rze­
czą jest oznaczenie stopnia j asnośc i każdego pola oryginalnej 
fotografii—i tu przychodzi nam z pomocą szczególna wła­
sność pierwiastku selenu (Se), polegająca na tem, że pod 
w p ł y w e m świa t ł a zmienia się elektryczny opór właśc iwy 
selenu. 

Zan im więc przejdziemy do opisu obecnego sposobu 
przenoszenia fotografii, na leży rozpa t rzeć własnośc i selenu 
i zbadać , na czem polega jego zastosowanie w elektrotechnice. 

P r z y badaniu sposobów, zastosowywanych do wyrobu 
kwasu siarczanego, BEKZELIUS i G A H N zauważy l i w r. 1817, 
czerwonawy lub jasno-bronzowy osad o zapachu czosnku, 

przypisywany począ tkowo przez BERZELIUS'A nader drob­
nym ilościom zawartego w osadzie telluru. G d y p r ó b y od­
dzielenia kosztownego wówczas tel luru spełzły na n i -
czem, BERZELIUS w p a d ł na myśl , że specyalny zapach osadu 
p rzyp i sać należy j a k i e m u ś nieznanemu jeszcze ciału. P o d łu ­
giej i mozolnej pracy uda ło się BERZELIUS'OWI oddzielić ów 
nieznany pierwiastek, k tó ry dla chemicznego podob ieńs twa 
z tellurem, nazwany został przez odk rywcę selenem (selene= 
księżyc po grecku, gdy tellus=:ziemia po łacinie). Bardzo 
rozpowszechniony w przyrodzie selen wys tępuje podobnie 
jak siarka, której stale towarzyszy w k i l k u odmianach. 
W pierwszej odmianie, pod postacią czerwonego proszku, 
selen wys tępu je przy wyrobie kwasu siarczanego. Przez sto­
pienie tego proszku otrzymuje się d r u g ą odmianę selenu 
w postaci czarnej, podobnej do laku, szklistej masy o błyszczą­
cej powierzchni. Masa ta przy nagrzewaniu miękn ie i przy 
100° C. topi się. W tej odmianie wys tępu je selen w handlu 
pod postacią brył , ku l lub sztab. Bardzo cienkie warstwy 
selenu przeświecają rubinowo. Czarny, szklisty selen wy­
twarza e lek t ryczność przez tarcie i jest izolatorem. Pod 
w p ł y w e m d ł u g o t r w a ł e g o nagrzewania w temperaturze 100— 
200° C. selen przechodzi w trzecią, krys ta l iczną o d m i a n ę 
i staje się przewodnikiem elektrycznym. T a odmiana selenu, 
pos iadająca szarą b a r w ę łupku , nie przepuszcza świa t ła na­
wet przez najcieńsze warstwy,- a dla swych własności , zbliżo­
nych do własności metalu, u t r zyma ła n a d a n ą jej przez R E -
GNAULT'A n azwę selenu metalicznego. 1 

Przewodnictwo elektryczne selenu z a u w a ż o n e zostało 
po raz pierwszy przez HITTORF'A W r. 1851. Przewodnictwo 
to jest jednak niezmiernie słabe, tak, że np. BIDWELL oznacza 
opór w ł a ś c i w y selenu krystalicznego na 2 500 m e g o m ó w . T a 
okoliczność skłoni ła w r. 1873 WILLOUGHBY SMTI H'A, inżyn ie ­
ra telegrafu angielskiego, do zastosowania selenu krystal icz­
nego jako m a t e r y a ł u oporowego przy p róbach telegraficznych 
podczas zak ł adan i a kabli podmorskich. SMITH z a s tosowywał 
selen w kszta łc ie p ręc ików o 5—10 cm d ługośc i i 1—l1/̂  mm 
średnicy . Te oporniki selenowe b y ł y szczelnie zamkn ię t e 
w rurach szklanych i połączone z obwodenj. z e w n ę t r z n y m za 
pomocą wtopionych w szkło d ruc ików platynowych. P r z y 
p róbach powyższych okazało się, że oporniki selenowe rzeczy­
wiście posiadają pożądany opór, dochodzący do 1400 mego­
mów, opór r ó w n y mniej więcej oporowi j a k i m i a ł a b y zwy­
kła l in ia telegraficzna między ziemią a s łońcem. 

Z a u w a ż o n o j ednakże , że opór p ręc ików selenowych 
podlegał bardzo s i lnym wahaniom i w k r ó t c e M A Y , asystent 
SMITH'A, odkry ł , że opór selenu zmniejsza się pod w p ł y w e m 
świa t ła . Selen jest tak czuły na oświet lenie, że wystarcza na-
w e t ś w i a t ł o świecy aby w y w o ł a ć w y r a ź n e odchylenie igły gal-
wanometru, połączonego w jeden obwód z selenem. D l a upew­
nienia się, że nie dzia ła tu w p ł y w temperatury, pogrążano zam­
knię te w rurkach oporniki selenowe w wodę , tak iż świa t ło , 
padające na selen, mus ia ło p r zebyć k i l k u n a s t o c e n t y m e t r o w ą 
w a r s t w ę wody. W y n i k i by ły pomimo to jednakowe. P o d 
w p ł y w e m jaskrawego świa t ła magnezyowego opór selenu 
spada ł do połowy, powracając , po usunięciu źródła świa t ł a , 
do pierwotnej swej wysokośc i . 

O odkryciu wrażl iwości selenu na świa t ło SMITH wyra­
ził się bardzo trafnie, mówiąc , że „za poinocą mikrofonu sły­
szy się k rok i muchy tak wyraźn ie jak s tąpanie końskie po 
drewnianym moście; o ileż jednak cudowniejszą rzeczą jest 
to, że dzięki selenowi m o ż n a us łyszeć w telefonie uderzenie 
promienia świe t lnego o p ł y t k ę meta lową" . 

Wieść o zadziwiającej własnośc i selenu spo tka ła się po­
czą tkowo z niedowierzaniem ze strony uczonych, później je­
dnak zosta ła stwierdzona przez fizyków tej miary co SALE, 
ROSSĘ, WERNER SIEMENS, DRAPER, ADAMS i in . , k tó rzy z ko-
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Komórka selenowa, Werner 
Siemens'a. • 

le i zajęli się badaniem selenu i jego zachowania się pod 
w p ł y w e m świa t ła . 

A ż e b y o ile możności zmnie jszyć opór p rzy rządów sele­
nowych, a zarazem i t rudnośc i w ich zastosowaniu do do­
świadczeń, jednocześnie zaś możl iwie powiększyć w p ł y w 
świa t ła , zaczęto w y r a b i a ć t. zw. komórk i selenowe, k t ó r y c h 
budowa polega na poniżej opisanych zasadach. 

P r z y budowie k o m ó r e k selenowych należy uwzg lędn iać 
przedewszystkiem trzy zasadnicze punkty . Metaliczne elektro­
dy powinny pos iadać możl iwie 
wielką powierzchnię i leżeć jak 
najbliżej siebie, ażeby w ten spo­
sób powiększyć przekró j prze­
wodnika (którego część stanowi 
selen) i tem samem zmnie jszyć 
jego opór. Sam selen powinien 
b y ć u ż y w a n y w j akna j c i eńszych 
warstwach, dla otrzymania mo­
żliwie wielkiego stosunku między 
powierzchnią selenu poddanego 
dz ia łan iu świa t ła a jego objętością. 

Pierwsze k o m ó r k i selenowe 
z b u d o w a ł p o d ł u g t y c h zasad W E R ­
NER SIEMENS W r . 1875. K o m ó r k i 
te, przedstawione schematycznie 
na rys. 1, sk ł ada ły się z dwóch 
cienkich d r u c i k ó w platynowych, 
zwin ię tych w p łaską spiralę lub 
t w o r z ą c y c h linię z y g z a k o w a t ą . 
D r u c i k i te u k ł a d a n o i umocowy­
wano na p ł y t k a c h z mik i , tak je­
dnak, aby się wzajemnie nie do­
t y k a ł y . N a tak p r z y g o t o w a n ą p o d s t a w ę puszcza się k rop lę 
roztopionego, szklistego selenu, p rzykrywa d r u g ą p ł y t k ą m i k i 
i ściska tak, aby selen wype łn i ł p różne przestrzenie między 
drucikami p la tynowymi. W ten sposób z b u d o w a n ą k o m ó r k ę 
selenową umieszcza się w kąpiel i z parafiny, poddaje przez 
k i l k a godzin dz ia łan iu temperatury 210° C, a na s t ępn ie nie-

Komórka selenowa Shelford BidweWa. 
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zmiernie wolno ochładza . W y n i k i otrzymane za pomocą te­
go rodzaju komórek by ły w pewnym kierunku zupełn ie zada­
walające, g d y ż w n i ek tó rych k o m ó r k a c h opór przy silnem 
oświe t leniu spada ł do 1 / 1 5 oporu k o m ó r k i w ciemności . 

Bardzo rozpowszechnioną postacią jest komórka , zbudo­
wana przez SHELFORDA B IDWELL'A . K o m ó r k a BIDWELL'A 
sk ł ada się z p ł y t k i o wielkości 17x55mw?,ze szkła, m i k i albo 
ł u p k u . Naoko ło tej p ł y t k i n a w i n i ę t e są dwa druty miedzia­
ne, o ś redn icy około 0,19 mm, n a k s z t a ł t podwójne j ś ruby , 

Nawijanie drutów na rdzeń soczewkowaty nowej komórki Huhmer'a. 

Rys . 

o skoku 1% — 2 mm, tak, że odległość między drutami 
r ó w n a się 3 / 4 — 1 mm (rys. 2). P ł y t k i , s łużące za p o d s t a w ę 
do komórk i , zaopatrzone są w zazębienia, służące do utrzymy­
wania d r u t ó w w niezmiennem położeniu . Dru ty doprowa­
dzone są do odpowiednich zac isków, za k t ó r y c h pomocą łą­
czy się k o m ó r k ę z obwodem z e w n ę t r z n y m . Selenem, w jak-

Batentowana komórka 
Rulmncr'a. 

najcieńszej warstwie, pokrywa się ty lko j edną s t ronę p ły tk i 
w ten sposób, że selen zape łn ia przes t rzeń pomiędzy drutami. 
Przez nagrzewanie tak zbudowanej k o m ó r k i nadaje się sele­
nowi b u d o w ę krys ta l iczną . P r z y starannem wykonywaniu 
m o ż n a w powyższy sposób o t r z y m y w a ć k o m ó r k i selenowe, 
k t ó r y c h opór przy oświe t leniu jest 4 do 10 razy mniejszy niż 
w ciemności . 

W ostatnich k i l k u latach RUHMER'OWI u d a ł o się nie t y l ­
ko u lepszyć k o mó rk i selenowe technicznie, lecz i znacznie 
zwiększyć ich wraż l iwość na świa t ło . Jako rdzenia dla swych 
komórek RUHMER u ż y w a porcelany lub s łoninca . Ten ostatni 
m a t e r y a ł ma tę zaletę, że się daje ł a t w o obrab iać w stanie 
niepalonym. R d z e ń nowych k o m ó r e k RUHMERA posiada 
w przekroju ksz t a ł t soczewki i sk łada się [z połów przyle­
gających do siebie p ła sk iemi stronami i odpowiednio po-
zazębianych . N a rdzeń nawija się druty w powyże j opi­
sany sposób, widoczny na rys. 3 . P r z y nagrzewaniu, 
koniecznem przy n a k ł a d a n i u selenu, druty metalowe roz­
szerzają się silniej niż rdzeń, wskutek czego obluźniają 
się i do tyka ją wzajemnie, tworząc zwarcie . U n i k a się 
tego przez zastosowanie, jak to czyni RUHMER, rdzenia 
złożonego z dwu części. W t y m bowiem przypadku mo­
żna po łówki p r ze suwać wzg lędem siebie, naciągając t y m 
sposobem druty podczas n a k ł a d a n i a 
selenu. Dru ty biegną wtedy matema­
tycznie równoleg le i można je nawi jać 
bardzo ściśle, bez obawy o zwarcie. 
Urządzenie podobne przedstawia jeszcze 
i tę korzyść , że k o m ó r k a może w y ­
t r z y m y w a ć daleko silniejsze p rądy , 
g d y ż te ostatnie rozkładają się na ca­
łej powierzchni zupełn ie r ó w n o m i e r ­
nie . P r z y dawniejszych systemach 
prąd przechodzi ł najczęściej przez je­
dno ty lko miejsce, gdzie przypadkowo 
druty by ły najbardziej do siebie zb l i ­
żone. Dzia łan ie k o m ó r k i ogranicza się 
wtedy ty lko do tego jednego miejsca. 

R y s . 4 przedstawia p a t e n t o w a n ą 
k o m ó r k ę RUHMER'A , opisanego powy­
żej typu. K o m ó r k i z amkn ię t e są w po­
krywie z twardej gumy i posiadają mniej więcej wielkość 
zegarka kieszonkowego. Okrągła , czuła na świa t ło powierzch­
nia przyderyta jest dla ochrony od ze­
w n ę t r z n y c h uszkodzeń szybką z m i k i . 

Do celów telegrafii i telefonii świet l­
nej nadają się lepiej k o m ó r k i cyl indrycz­
ne (rys. 5), g d y ż te ostatnie, umieszczo­
ne w optycznej osi reflektora parabolicz­
nego, o t rzymują ze wszystkich stron oświe­
tlenie r ó w n o m i e r n e . R d z e ń podobnej ko­
mórk i wyrobiony jest również z porcela­
ny lub słoninca, druty nawin i ę t e są śru­
bowa ło , a całość z a m k n i ę t a jest w cy­
lindrze szklanym, zakończonym oprawką 
śrubową, jak zwyk łe ża rowe lampki ele­
ktryczne, co zapewnia wygodne i pewne 
połączenie k o m ó r k i z obwodem zewnęt rz ­
nym. 

Ze w z g l ę d u na zastosowania prakty­
czne k o m ó r k i selenowej, bardzo ważną 
rzeczą jest ich t rwa łość . J u ż ADAMS i D A Y 
wykaza l i (w r. 1877), że opór komórk i 
selenowej z biegiem czasu zmienia się 
sam przez się, niezależnie od oświet lenia . 
Opór k o mó rk i spada stopniowo, często 
nawet nagle, do niewielu omów — i ko­
m ó r k a traci wtedy zupełn ie swą wrażl i ­
wość na świa t ło . To tracenie wrażl iwości 
świet lnej BIDWELL przypisuje tworzeniu 
się między drutami elektrodowymi most­
k ó w selenidowych, będących dobrymi 
przewodnikami. P o n i e w a ż wi lgoć powietrza dopomaga two­
rzeniu się se lenidów, przeto RUHMER zamyka swe k o m ó r k i 
szczelnie w wyżej wspomnianych gruszkach lub cyl indrach 
szklanych. D l a otrzymania bardzo s t a łych komórek należy 

Rys . 4 

Komórka cylindry­
czna liuhmer'a. 

DUG"! 169255 

Rys . 
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j u ż nawet p r zemianę selenu w pos tać k rys ta l i czną dokony­
w a ć w próżni , ażeby selen krystal iczny, k tó ry , jak zauwa­
żył B IDWELL , jest bardzo hygroskopijny, zupełn ie ochronić 
od ze tknięc ia się z powietrzem atmoslerycznem. 

T a k wykonane komórk i , nawet przy ciągłem dz ia łan iu 
prądu , zachowują przez lata całe s ta ły swój opór i niezmien­
ną wraż l iwość na świa t ło , co stwierdzone zostało praktycznie 
przy t. zw. zapalnicach selenowych. 

(C. d. n.). Witold Wróblewski, inż . 

Droga żel. miejska w Paryżu, 
(Metropolitain de Paris). 

Opracował Edward B i a ł k o w s k i , inż. 
(Ciąg dalszy do str. 378 w N i 32 r. b.). 

Trzeci tok był począ tkowo (linia A1" 1) u k ł a d a n y z szyn ty­
pu d w u g ł ó w k o w e g o , ważących 3 8 3 / 4 kg/m. Po łączenie przed­
stawia rys. 122—124. Szyny za pomocą k l inów drewnianych 
umocowywane b y ł y w odpowiednich s iodełkach; te ostatnie 
przytwierdzano do — p r z e d ł u ż a n y c h co trzeci — p o d k ł a d ó w . 
P o m i ę d z y p o d k ł a d y i s iodełka k ładz iono p ł y t y izolacyjne 
z masy znanej pod nazwą „Hek la" . 

N a l in iach nowszych przy ję to dla trzeciego toku szyny 
tego samego typu, co i dla t o k ó w g ł ó w n y c h , t. j . szerokosto-
powe. Te szyny trzeciego toku mają przekrój t ak i sam jak 
szyny w tokach torowych, lecz w celu zwiększenia stopnia 
przewodnictwa, szyny te są żelazne nie zaś stalowe. Połą­
czenia szyn trzeciego toku są podobne do poprzednich. 

Szyny, p rzeprowadza jące p rąd , opierają się na odpowie­
dnich p o d p ó r k a c h izolacyjnych (rys. 125 i 126), przytwier­
dzonych do p r z e d ł u ż a n y c h (co czwarty) p o d k ł a d ó w . Szyny 

Połączenie szyn przeprowadzających prąd na linii JMś 1 (typ dawniejszy). 

Rys . 122—124. 

mają możność przesuwania się w swej podporze, w celu usu­
nięcia możliwości pękan ia części z masy izolacyjnej a i b 
(rys. 125 —126), w chwi l i kiedy dany podk ład ugina się pod 
c iężarem przeb iega jącego pociągu. 

Jako m a t e r y a ł u izolującego u ż y w a n o przy nowszych 
l iniach „ambro iny" ; rezultaty, przynajmniej co się tyczy w ia ­
d u k t ó w , by ły ś rednie , g d y ż ambroina jest w r a ż l i w a na w p ł y ­
w y atmosferyczne, g łówn ie na śnieg. B y ł y wypadk i , iż po 
spadnięc iu śn iegu nie można było wkutek popsutej izolacja 
w y p r a w i a ć poc iągów. 

Wszys tk ie szyny połączone są ze sobą pod wzg lędem 
przewodnictwa elektrycznego, w celu zmniejszenia spadku 

Połączenia elektryczne szyn d w u g ł ó w k o w y c h trzeciego 
toku (rys. 122—124) opiera się na zasadzie tej samej, tylko, 
że zamiast p r z e w o d n i k ó w kwadratowych zastosowano bla­
szane, wycięte w ksz t a ł t półksiężyca. 

Izolacya „trzeciej" szyny. 

Rys . 125 i 126. 

W nowszych czasach połączenia elektryczne szyn trze­
ciego toku otrzymuje się przez lutowanie. Czynność tę w y ­
konywa się sposobem GOLDSCHMIDT'A (z termi tu) l ) . Co 8 szyn 
pozostawia się połączenie zwyczajne, w celu umożl iwien ia 
swobodnego rozszerzania się i kurczenia szyn pod w p ł y w e m 
zmian temperatury. 

Droga miejska paryska u ż y w a p o d k ł a d ó w w podzie­
m i a c h — d ę b o w y c h , w częściach zaś nadziemnych—z buku py-
renejskiego, nasyconych kreozotem. Począ tkowo i w pod­
ziemiach u ż y w a n o tych ostatnich, p rzykra jednak woń kreo­
zotu w dusznych niekiedy i tak tunelach zmus i ła do zmiany 
p o d k ł a d ó w na dębowe. 

25.0 

Rozkład lamp żarowych w tunelu przy stacyi. 

-50, o sao-

Rys . 127. 

napięcia . Połączenia wykonano z przewodnika miedzianego 
o przekrojukwadratowym 1 5 X 1 5 mm (rys. 115—117). Połącze­
nia te są poczwórne lub podwójne , przyczem nie przylutowy-
wano przewodnika miedzianego do szyny, ale z a k o ń c z y w s z y 
go rurką, wsuwano tę os ta tn ią w wywiercony w szynie 
otwór , poczem w samą r u r k ę zabijano stożek. W ten spo­
sób os iągane przyleganie jest dostateczne. 

W a ż n e m było zagadnienie, ze w z g l ę d u bezpieczeństwa, 
czy szyny trzeciego toku na leży puścić ś rodkiem czy też bo­
k a m i tunelu. Wybrano ostatecznie sposób pierwszy, mo­
t y w u j ą c to tem, iż 700 mm odległości pomiędzy ścianą powo-

') Por. Przegl . Techn. 44 z r. 1900 (str. 721), Nś 19 z r. 
1902 (str. 228) i M 3 z r. 1903 (str. 36). 
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zu a ścianą tunelu wystarcza do wygodnego opuszczenia po­
wozu przez p o d r ó ż n y c h w razie wypadku, poczem podróżn i 
iść będą mogl i swobodnie do stacyi, po tej stronie tunelu, na 

Rozkład lamp żarowych na stacyach. 

a) N a stacyi przesklepionej (36 lamp). 

p rzechodzić przez trzeci tok (co jest zawsze ryzykowne) . To 
ostatnie jest nieuniknione, o ile trzeci tok znajduje się po 
bokach tunelu, jak np. na drodze Ber l ińsk ie j . 

///. Oświetlenie. Tunele drogi paryskiej są oświe­
tlone lampami ż a r o w e m i 16-świecowemi. L a m p y urzą­
dzone są co 12,5 m przez pierwsze 70 m poza sta-
cyami, na s t ępn ie co 25 m i naprzemian z jednej to 

-7S.O-

R y s . 128. 

k tóre j pozos t a ł uszkodzony pociąg, nie będąc n a r a ż o n y m i na 
wymijanie w bardzo blizkiej odległości poc iągów idących po 
torze sąs iednim, a doszedłszy do stacyi nie będą potrzebowali 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • t 
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z drugiej strony (rys. 127) . Stacye normalne po­
siadają od 36 (stacye sklepione) do 56 (stacye ze 
stropami o wiązaniu że laznem) lamp 16-świecowych 
(rys. 128). 

L a m p y są grupowane po 5 i zasilane przez ba-
t e r y ę a k u m u l a t o r ó w z pomocą dwóch n ieza leżnych od 
siebie p rzewodn ików, z k t ó r y c h jeden zasila l a m p y 
z jednej, drugi z drugiej strony tunelu. Od czasu wy­
padku z d. 10 sierpnia 1903 r., k iedy z powodu p o ż a r u 
d w ó c h poc iągów w tunelu p rze top i ły się przewodnik i 
świa t ła i odcięły stacj^e dalej leżące od bateryi, co wy­
wołało c iemność i popłoch, polecono zasilać część 
lamp stacyjn3rch p r ą d e m zupełnie n ieza leżnym od wyżej 
wymienionej bateryi a k u m u l a t o r ó w lub szyn trzeciego 

toku, a więc p rądem obcym, dostarczanym stacyi wprost 
z zewnąt rz . 

(D. n.). 

ZABEZPIECZANIE ŻELAZA OD OGNIA. 
W e d ł u g H . HagiPa. 

(Ciąg dalszy do str. 394 w Ns 34 r. b.). 

f) Strop Kleineyo należj- do s t ropów z w k ł a d k a m i żela-
znemi. T e w k ł a d k i z żelaza p ł a sk i ego , p rzec iągn ię te są tu poprzez 
prostopadle do belek stropowych idące spoiny i , opierając s ię na 
rąb na belkach, nadają stropom znaczną w y t r z y m a ł o ś ć na wj 'g ięc ie . 
W y m i a r w k ł a d e k żelaznych zależy od rozpiętości i przeznaczenia 
s t ropów; p rzekró j ich wynosi 1 X 25 do 2 X 3 5 mm. Przy z ak ł adan iu 
trzeba zwracać u w a g ę na to, aby uży te do rusztowania deski b y ł y 
dość mocne i nie w y g i n a ł y s ię . Spoiny pod łużne wzajemnie się 
wymijają, spoiny zaś poprzeczne, poprzez k t ó r e przechodzą p r ę t y 
żelazne, muszą iść w jednej l i n i i od belki do b e l k i . Dolną część 
stropu tynkuje się na g r u b o ś ć 1 cm. 

R y s . 56 i 57 pokazują w przecięciu podłużnem i poprzeczuem 
strop na ^ ceg ł j ' z w y k ł e j . 

P róby ogniowe z powyższymi stropami b y ł y wielokrotnie w y ­
konywane i d a w a ł y zawsze w y n i k i zadawalające. 

Ciężar własny s t ropów KLEIM:'OO b y w a różnyr, zależnie od 
rodzaju uży te j ceg ły ; z tego też względu należy stropy te ob l i ­
czać w k a ż d y m poszczególnym wj-padku. 

Dozwolone w Berl in ie rozpiętości wymienione są w poniż-
szem zestawieniu: 

Zastosowanie 

P ł y t a z cegły po- 1 

rowatej, dziuro -
wanej 

P ł y t a z cegły peł­
nej o wymiarach 

25 .12 . 6,5 cm 

Zastosowanie 15 cm 
gruba 

m 

10 cm 
gruba 

in 

* i | V i -£ 
cegły Ł B - | 

gruba tófftjra ; 

5** bu 

Budynk i m i e s z k a l n e . . . . 2,85 1,90 2,40 1,95 

B u d y n k i bazarowe, fabrycz­
ne, spichlerze, oraz schody. 2,05 1,60 1,75 1,40 

Piwnice pod dziedzińcami, 

oraz pod przejazdami . . 1,50 

1 

Podobne do s t ropów KLEINE'OO są t. zw. stropy belkowe 
sklepione SCHURMANN'A, Z GOmm wysokiemi i 1,25 mm grubemi 
szynami z blachy falistej, t. j . mającej naprzemian po obu stro­
nach uwypuklenia w ksz ta łc ie gruszki (rys. 58). Szyny te wsku­
tek swej falistości nadają większą t rwa łość spojeniom. U k ł a d a n e 
co trzeci lub p ią ty rzęd ceg ły , mają one s łużyć jako podpory 
oddzielnym sklepieniom płaskim, kapiastym, z parciem poziomem 

k u podciągom (rys. 59 i 60). Jako m a t e r y a ł może tu b y ć uży ta 
ceg ła porowata, dziurowaua. 

Podobne do stropów Kle inego i Schiirmann'a są: Stropy 
Eróhlich 'a (p. '/.. </. Ji., 1899, str. 524). P ł y t y betonowe, żebrowe 
Erohlich 'a, wzmocnione żelaznemi wkładkami , z wypełn ieniem prze­
strzeni międzyżebrowych cegłą dziurowaną {'/.. il. />'., 1902, str. 576). 
Stropy Weyhe'go (X. d. U., 1896, str. 200). Stropy Bruno'na z pa­
skami ocynkowanymi z siatki żelaznej {'/.. d. Ii., 1896, str. 200). 

Strop Kleinc'yo z cegły zwykłej. 

* 4 -

Rys . 56 i 57. 

g) Stropy z ceyly tlziurowunej. Stropy z ceg ły dziuro-
wanej (rys. 61 i 62), wykonywane przez firmę SCHMIDT i WEIMAR, 
mogą pos iadać rozpiętość do 1,70 m w domach mieszkalnych i do 
1,20 m w budynkach fabrycznych. D o podtrzymywania pojedyn-

Stropy Schiirmaiuia. 

Rys. 58. 

-ii . : Ą 

.•;r.:v.!i::,: :i".z:. 

Rys . 59 i 60. 

czych rzędów u ż y w a s ię tu t e o w n i k ó w _[_ P. N . 2 / 2 . Brzegi ce­
gły fasonowej, b iegnące równoleg le do wspomnianych w k ł a d e k 
żelaznych, są prasowane w kszta łc ie l i tery 2 . 
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Podobne do tych są: Stropv „Herku l e s ' , firmy Hiiupter i Geppert 
{Dani. Bauz. 1899, str. 409). Stropy Donath'a {Z. <l. B. 1897, str. 578 i D. 
B. 1898, str. 339 i 1900, str. 543). Stropy Czarnikow'a według sy­
stemu Mossner'a. (Z. cl. B. 1897, str. 578 i D. B. 1896, str. 135). Strop 
p ł y t o w y amerykańsk i (U. B. 1895, N i 86). 

Do s t ropów wykonywanych z p ły t gotowych należą: stropy 
Weysser'a (z dziurowanych p ł y t betonowych), ważące bez belek że­
laznych około 100 k;i/m2, oraz: stropy Stolte'go, również z p ły t beto­
nowych dziurowanych: (Z. i\. B. 1897, str. 50), nadto: stropy Boeklen'a 
(Z. il. II., 1893, str. 240); stropy Derain'a i Dinz 'a (I), li. 1894, str. 
500; stropy Schmidfa (D. B. 1893, str. 488): stropy „Twin-Arch" , 
wypalane z g l iny (D. B. 1894, Na 81). 

Stropy, na k tó re m a t e r y a ł dostarczany bywa w postaci syp­
kiej , w y k o n y w a się już to jako stropy ubijane z betonu, albo 
też przy zastosowaniu w k ł a d e k że laznych, jako stropy żelazno-
betonowe różnych, powszechnie znanych sys t emów. 

2) Stropy o płytach wspierających się na górnych kry­
zach belek. Do wykonania p ły ty stropowej daje się tu zastoso-

Strop z cegły dziuroicanej. 

Rys . 61 i 62. 

wać cegła opisanych powyżej sys t emów, jak FORSTER'A i t. p., 
najczęściej jednak używa się że lazobetonu. Pon ieważ tego ro­
dzaju płyty stropowe nie ochraniają od płomieni dźwiga jących je 
belek żelaznych, należy te ostatnie zaopa t rzyć w specyalne 
ochrony. W y k o n y w a się je w ten sam sposób, co i ochrony pod­
ciągów, np. za pomocą cementu azbestowego, płaszcza ochronne­
go MAOK'A , p ły t z kamienia korkowego, masy MONIEK'A i t. p. 
Bliższe szczegóły , odnoszące s ię do tych ochron, podane b y ł y już 
powyże j . 

J ako p r z y k ł a d podajemy na rys. 6 3 — 6 6 strop żelaznobe-
tonowy f i r n y The Columbian Fireproofing Compam-, P i t t s lmrg , 
N e w - Y o r k i Lond3'n. W k ł a d k i żelazne p ł y t y stropowej wykona­
ne są ze specyalnych. k sz t a ł towników, wskazanych na rys . 64. 
Umieszcza się je w ods tępach co 50 cm i przytrzymuje odpo­
wiednimi uchwytami żelazn3 r mi (rys. 63 ) , spoczywającymi na 
gonach kryzach belek. B e l k i stropowe ochrania s ię ca łkowicie 
betonem ubijanym, pozostawiając pod k o z a m i dolnemi przestrze­
nie wolne. W y ż ł o b i e n i a te wykonywa się w ten sposób, że, przed 
założeniem betonu, przytwierdza się pod k ryzami k o r y t k o w ą pty-
t ę be tonową (rys. 65). Przymocowanie jej uskutecznia s ię za po­
mocą p a s k ó w żelaznych zabetonowanych w tej ostatniej, k tó re 
zagina się nad kr3zą. W y k o ń c z o n y strop tynkuje s ię . 

Tego rodzaju strop poddał Br i t i sh Pire Prevention Committee 
w Londynie . 2 ' / 2 godziny trwającej próbie ogniowej. Strop był s i l ­
nie obciążon3'. Temperatura zwiększała się stale w czasie próby, tak, 
że w ostatniej l / 2 godzinie doszła do mniej więcej 1100° C. Tynk zo­
stał w czasie ogrzewania miejscami uszkodzonj', a następnie, przez 
oblewanie wodą, częściowo zniszczony Uszkodzenia zaś stropu 
i ochron belkowych byty, po ukończeniu próby, prawie że niedo­
strzegalne. 

P r z y dużej ilości belek stropow3'ch oddzielne ich ochrania­
nie pociąga za sobą znaczne koszta. To też w n iek tó rych ra-

Rys . 63, 64 i 65. 

zach można ochronić be lk i , W3'kon3'wując strop}' podwójne . W tym 
wypadku ptyta dźwiga jąca , spocz3\vająca na kryzach g ó r n y c h , 
musi b3'ć naturalnie odpowiednio w y t r z y m a ł a , gdy tymczasem dru­
ga, przywieszona pod kryzami dolnemi, winna pos iadać wyt rzy­
małość dos ta teczną ty lko do utrzymania się i ochronienia be lk i 
w razie pożaru . Na p ły ty dolne u ż y w a się zaprawy cementowej, 
narzuconej na wkładkę, z s ia tk i drucianej, s ia tk i c eg i e łkowe j , 
s i a t k ó w k i blaszanej, i t. p. 

Y . Dachy ogn io trwałe . 
Prz3' dachach ogn io t rwa łych części żelazne wiązania powin­

ny b3'ć zabezpieczone nie ty lko od ognia mogącego powstać we­
wnątrz burtynku, ale i od spadając3'ch z zewnątrz iskier, lub roz­
grzania, spowodowanego pożarem budynku sąs i edn iego . 

O d zewnąt rz można zabezpiecz3'ć dach tylko przez użycie 
odpowiednich ma te rya łów ua p o k o c i e . Z a ogn io t rwa łe uważać 
można nas tępujące pokrycia dachowe, W3'inienione w porządku , 
uwzg lędn ia j ącym s topień ich odporności : ł upek , dachówki palone, 
dachówk i cementowe, tektura smołowcowa, blacha falista z po­
włoką betonową, pokrycie drewniano - cementowe z nasypaniem 
żwi ru na podłoże drewniane, tak ież p o k o c i e na podłożu mu-
rowanem ptyty z gl iny palonej i t. p. Ostatnimi czasy zaczę­
to wprowadzać na pokrycia dachowe p ły ty a z b e s t o w o - ł u p k o ­
we, k tó re , w e d ł u g zapewnień wykonywujące j je fabryki , przybi ­
te gwoźdźmi do podszalowania lub ła t , s tanowią pokrycie źle 
p rzeprowadza jące ciepło, nieprzemakalne i nie doznające uszko­
dzeń od ognia. P ł y t y te b3 r wają u k ł a d a n e w podobny sposób 
jak z w y k ł e dachówk i ł u p k o w e . Opisy różnych rodzajów pokr3 'ć 

; dachowych znaleźć można w Deutsche Bauzeitung 1897, str. 240 , 
260 i 590. 

Zazwyczaj nie zwraca się dostatecznej uwagi ua odpowie­
dnie zabezpieczenie wiązań dachow3'ch od pożaru, mogącego po­
ws tać wewnątrz bud3'nku. W budynkach parterowych, w k tó -
r3'ch nie b3'wa na t łoku ludzi i nie zawierając3'ch ł a twopa lnych 
ma te rya łów, na ogół b iorąc , można nie d a w a ć specyaln3'ck ochron 
dachów od weiunątrz. Natomiast w budynkach nawet partero­
wych, k t ó r e czasowo lub stale przeznaczone są do skupiania znacz­
nej l iczby osób, lub mieszczą m a t e r y a ł y ł a twopa lne , doradza się 
zabezpieczenie konstrukcyi żelazuej dachowej. Wreszcie w gma­
chach wie lop ię t rowych , szczególniej domach bazarowych, handlo­
wych i magazynach, gdzie poddasze s łuży za sk ład towarów, albo 
do umieszczania rozmaitych, najczęściej ł a twopa lnych p rzedmio tów, 
powinno się zwracać szczególną u w a g ę na zabezpieczenie dachów 

Strop żelazno-betonoicy systemu Cohimbiun Fireproofing Company. 

Rys . 66. 

od ognia. P o ż a r y , wynikające na poddaszach, należą prawie 
do codziennych w y p a d k ó w w większych miastach, a niebezpie­
czeńs two, jakiem zagraża tego rodzaju ogień, jest zw3-kle z l y t 
l ekceważone . 

W biutynkaek o skomplikowanych wiązaniach dachowych, 
oddzielne ochranianie wszystkich części żelaznych pociąga za so­
bą znaczne t rudnośc i i koszta. To też w Niemczech sposób ten 
rzadko bywa stosowany. Przepisy budowlane dotyczą tam naj­
częściej całej przestrzeni dachowej, to znaczy, że powinna ona 
b y ć dostatecznie odosobniona od reszty budynku, ^ y m a g a n e m 

Rys . 67. 

jest np., aby pod łoga b3'ła z ma te rya łu niepalnego, aby strop, 
na któr3'm spocz3'wa ta ostatnia, b y ł o g n i o t r w a ł y i ab3' d r zwi na 
poddasze p rowadzące b y ł y ogn io t rwa łe i s an iozanyka jące się i t. p . 

Co się tycz3' ochron wiązań że laznych, to dotychczas ma­
ło jest sposobów, k tó reb3 r można wskazać jako ogólnie stosowa­
ne. J eże l i wiązania wykonane są z żelaza walcowanego, można 
części żelazne, o ile nie są osłonięte przez pokrycie dachowe, 
ochronić za pomocą ma te rya łów ogn io t rwa łych i źle przepro-
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wadzających ciepło. Opisy podobnych ochron podane b y ł y po­
wyże j . 

Dacłry takie bywa ją również wykonywane na sposób stro­
pów z ceg ły dziurowanej, mianowicie wtedy, gdy zależy na 
tem, aby pokrycie dachowe zabezpieczało nie ty lko przed ogniem, 
ale i przed zmianami temperatury z e w n ę t r z n e j . Ustroje betono­
we znajdują tu również szerokie zastosowanie. P r z y k ł a d y tych 
ostatnich znaleźć można w podręczn iku Baukunde des Archite-
kten, 1896, tom. I , str. 4 9 3 . 

K o n s t r u k c y ę dachowe można również zabezpieczyć od ognia 
przez obicie spodu deskami, a nas t ępn ie otynkowanie na t rzc i ­
nie, podobnie j ak to widzimy często przy dachach p i łowych 
(shed); sposób ten do pewnego ty lko stopnia zabezpiecza od ognia. 

R y s . 67 przedstawia ochronę dachu w y k o n a n ą z porowca. 
P r z y wiązaniach bardziej skomplikowanych, np. kratowych, 

j ak to już wyżej b y ł o wspomniane, nie stosuje s ię oddziehrych 
ochron, ale całe poddasze zostaje oddzielone w sposób zabezpie­
czający je od ognia od dolnej części budynku . Jeżel i poddasze 
nie jest zuży tkowane , odosobnienie go uskutecznia s ię w sposób 
bardzo prosty za pomocą umieszczenia pojedynczego cienkiego su­
fitu wykonanego systemem MONIER'A, E,ABITZ'A, lub in . , m iędzy 
dachem a znajdującem się poniżej p i ę t r e m . 

W Ameryce Pó łnocne j ochraniają często pojedyncze części 
żelazne wiązań dachowych za pomocą ceg ie łek terrakotowych, co 
jednak znacznie zwiększa ciężar dachu. 

(D. n.). K. A. Jcnikc, inż. 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 

Silniki parowe na wszechświatowej wystawie w St, Louis w r. 1904, 
(Ciąg dalszy do str. 398 w Na 34 r. b.). 

3. Zakład Bradley Mg. Co. z Pi t t sburga wys tawi ł dwie 
maszyny systemu W ILLANS'A, Z k t ó r y c h jedna o mocy 1000 
k. p. porusza bezpośrednio p rądn icę STANLEY'A o 600 kw, 
rob i ąc277 obro tów n a m i n u t ę . G ł ó w n e wymia ry s i lnika są: skok 
337 mm, ś rednica m a ł e g o cyl indra 337 mm, ś redniego 635 

Silnik fabr. Skinner Engine Co. Erie . 

Przecięcie poziome. 

Rys . 5. 

Regulator. 

Rys . 6. 

i dużego 820 mm. D r u g i si lnik znacznie mniejszy, o d w ó c h 
ty lko cyl indrach ze ś redn icami 215 i 305 mm i skoku wspól­
n y m 152 mm, robiąc 470 obro tów na m i n u t ę , w y k a z a ł spraw­
ność 50 k. p. lub 30 k w . 

4. Towarzystwo Buffalo Forge ('o. w Buffa lo wysta­
wi ło si lnik sprzężony wspó ł t ł okowy , porusza jący p rądn icę 
STANLEY'A o 132 kw. S p r a w n o ś ć s i ln ika 225 k. ind. lub 

192 k. rz., zaś g ł ó w n e wymia ry są: skok t łoków C355 mm, 
ś rednica ma łego cyl indra330 mm, dużego 560 mm, i lość obro­
t ó w na m i n u t ę 240 — z czego w y n i k a p rędkość t ł oka 168 m 
na m i n u t ę . P r z y ciśnieniu pary 10 kgjcm2 spożycie pary na 
konia ind. wynosi : 1) 10 kg—jeżeli para uchodzi w przes t rzeń ; 
2) ze skraplaniem — 8.4 kg; 3) gdy obciążenie wynosi po łowę 
ca łkowi t ego—11,8 kg i 4) przy obciążeniu wynoszącem 1 / i cał-

Silnik fabr. American Engine Co. Bound Brook. 
Przecięcie podłużne. 

Rys . 7. 

Połączenie t łoków z krzyżulcem. 

Rys . 8. 

? c l y ż w y _ kowitego —12,7 kg. Zmiany w prędkośc i niewielkie, 
noszą jedynie 2 obroty. 

5. S i l n ik jednocylindrowy, z suwakiem p ł a s k i m okrą­
g łego k sz t a ł t u w y s t a w i ł a fabryka Skinner Engine Co. z E r i e . 
S p r a w n o ś ć oznaczona jest na 240 k. ind. , przy p rędkośc i nor­
malnej 212 obr. na minu t ę . Ś redn ica cy l indra 457 mm i t ak i 
sam skok t łoka ; ś rednica przewodu wpustowego 152,3 mm, 
wylotowego zaś 203,2 mm. Ogólny us t ró j tego s i ln ika poka­
zany jest na rys . 4 (na rysunku wprawdzie w i d z i m y si lnik 
sprzężony, wspó ł t łokowy, to jednak nie zmienia zasady urzą­
dzenia); z rys. 5 widoczne są szczegóły suwaka, k t ó r y nasta­
w i a na odpowiednie nape łn ien ie bardzo czuły regulator, zao­
patrzony w m a s ę bezwładną (rys. 6), tak, że różnice pręd­
kości dochodzą jedynie do 1j2%. W a ł kolankowy w y k u ­
ty jest z jednej sztuki ze stali MARTINA , c iężar zaś do­
datkowy r ó w n o w a ż y korbę . Smarowanie jest d o k ł a d n e i obfi­
te, przez co tarcie powoduje jedynie 6,4$ straty pracy ind . 
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6. N a rys. 7 widoczny jest w przekroju si lnik leżący 
sprzężony, wystawiony przez f ab rykę American Engine Co. 
w Bound Brook . S i ln ik ten z łączony jest z p rądn icą o prą­
dzie s t a łym, wykazu jącą sp rawność 1 2 5 kw, przy 2 0 0 do 
2 3 0 obrotach. Skok t ł oków wynosi 4 0 6 mm, ś rednice zaś 
c y l i n d r ó w są: m a ł e g o 3 5 6 mm i dużego 5 6 0 mm. Najcieka-

Silnik fabr. Hooren Owens Rentscłder, Hamil ton. 
Przecięcie pionowe. 

wszą s t roną tego s i ln ika jest rozmieszczenie cy l indrów, z k t ó ­
rych większy znajduje się nad mniejszym tak, że i ch osie le­
żą w jednej p łaszczyźnie pionowej, przez co okazało się moż-
l iwem osadzenie obu s u w a k ó w na jednym trzonie. Sposób złą­
czenia t r z o n ó w t ł o k o w y c h z k rzyżu lcem, tego zaś ostatniego 
z trzonem korbowym, pokazany jest oddzielnie na rys. 8. Spo-

Silnil: fabr. Hoocen Owens lłentsehler. 

Ustrój s tawideł . 

Hamilton. 

Rys . 10. 

życie pary przy 1 0 , 5 kg/cm2 ciśnienia wynosi 1 0 kg na k. ind. 
i g o d z i n ę ^ g d y wylot jest w powietrze, 7 ,7 kg zaś, gdy para 
jest skraplana. P r z y przejściu od obciążenia ca łkowi tego 
do po łowicznego zmiana prędkośc i wynosi 

7. Znacznych w y m i a r ó w si lnik dostarczony by ł przez 
zak ład Hoovcn)a Oivens'a i Rentschlera z Hamil tonu, spra­

wność normalna si lnika tego przy 8 3 obr. wynosi 2 5 0 0 k. ind . ; 
s i lnik złączony jest z prądnicą o prądzie przerywanym 
1 5 0 0 kw, w y k o n a n ą przez Nat ional Elect r ic Co. Ś redn i ­
ca małego cyl indra wynosi 8 6 3 , 6 mm, dużego 1 7 2 7 mm i skok 
(jednakowy) 1 3 7 1 , 6 mm. Cy l indry , wykonane ze stali ce­
mentowanej, posiadają taką twardość , aby obrabianie ostremi 
na rzędz iami było jeszcze możl iwe; w celu zaś un iknięc ia ozię­
biania przez promieniowanie, oprócz os łony ze z łych prze­
wodn ików, komory parowe u wy lo tów oddzielone są od ścian 
cyl indra z pomocą warstwy powietrza. N a rys. 9 pokazane 
jest przecięcie (pionowe) płaszczyzną przechodzącą przez oś 
jednego z cy l indrów; rys. 1 0 w y o b r a ż a ogólny us t ró j ze­
w n ę t r z n y c h części s tawideł , w e d ł u g zasad stosowanych przez 
CORLISS'A. D O poruszania s tawideł k a ż d y cylinder posiada 
po jednym miinośrodzie do wpustu i wylotu , co pozwala 
zmieniać nape łn ien ia każdego cyl indra oddzielnie, zatem nie­
zależnie jeden od drugiego. W celu zmniejszenia odchyle­
nia bujających się s u w a k ó w , każdy z nich zaopatrzony jest 
w przewód (systemu TRICK'A), s łużący do przejścia pary; na­
pe łn ienie zaś uskutecznia się samodzielnie z pomocą regula-

Turbina parowa Hamilton-Holzwarth. 

Szczegóły. 

Przecięcie kola 
łopatkowego. 

Szczegóły łopatek 
i ich umocowanie. 

Rys . 11. 

tora odś rodkowego w granicach pomiędzy 0 i 0 , 2 5 skoku. 
G d y si lnik rozwija moc 3 0 0 0 k. ind. , wtedy spożycie pary 
wynosi 5 , 5 kg; przy 1 5 0 0 wzrasta do 6 ,6 kg a nakoniec dla 
7 5 0 k. p. dochodzi do war tośc i 8 ,6 kg. 

8. T o samo towarzystwo wys t awi ło tu rb inę parową 
systemu HAMILTON-HOLZWARTH l) z osią poziomą; turbina ta 
przy 1 5 0 0 obrotach na m i n u t ę wykazuje sp rawność 1 0 0 0 kw, 
a będąc postacią pochodną turbin Laval-Breguet 'a , Rateau 
i t. p., sk ł ada się z dwóch turbin, z k t ó r y c h jedna mniejsza 
zasilana jest pa r ą świeżą o wysokiem ciśnieniu, druga zaś, 
w iększa—parą w części j u ż zużytą; aby t ę os ta tn ią lepiej 
zuży tkować , należy podegrzać p a r ę wypełniającą p rzes t r zeń 
pośrednią . K a ż d a oddzielna turbina sk łada się z pewnej i lo­
ści tarcz ruchomych, przedzielonych przez tarcze s tałe , stano­
wiące k ierowniki . Różne szczegóły urządzenia widoczne 
z rys. 1 1 , na k t ó r y m pokazany jest t akże sposób regulowania. 

') Por. Przegl. Techn. 
stemu Hamil ton-Holzwar th ' . 

r. b. Js&JSS 2—6: „Turb iny parowe sy-
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N a przewodzie wpus towym pomieszczona jast t a m ó w k a (ru­
chome zamknięcie , s łużące do p rzymknięc ia lub zamkn ięc i a 
przewodu), znajdująca się pod w p ł y w e m regulatora za pośred­
nictwem pary kół zęba tych s tożkowych i k r ążka tarciowego. 
Druga tarcza tarciowa, obracająca się bez przerwy, s tyka się 
z p ierwszą jedynie wtedy, gdy wskutek zmiany p rędkośc i 
pochwa regulatora pocznie się wznosić , lub opadać ; od tego 
zaś zależy punkt ze tkn ięc ia obu tarcz z sobą — tu więc mamy 
do czynienia z ciekawem zjawiskiem, że z wrastaniem pręd­
kości obrotu turbiny, wzrasta p rędkość regulacyi; przez co 
jeśli p rędkość k ą t o w a p rzekroczy ła o 2.0% normalną , prze­

wód parowy zamyka się. D o obs ług i takich dwóch tur­
b in i jako i ch uzupe łn ien ie u ż y t y jest jeden skraplacz wspól­
ny systemu STILLWELL B IENE i SMITH VAILLE. 

Z wykresu prężnośc i pary i p rędkośc i jej p r zep ływu *) 
okazuje się, że para doznaje rozprężen ia przy p r z e p ł y w i e 
przez kierowniki , i że w tych okresach jej p rędkość wzrasta. 
(L in i a pe łna w y o b r a ż a zmiany prężności , przerywana zaś od­
powiednich prędkości p rzep ływu) . 

(C. d. u.) /. Czarnowski, 

') Wykres ten podany jest w Na 2 Przegl . Techn. r; b., str. 17, rys. 1. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Odczyty o e lekt ryczności . Towarzystwo Kursów Naukowych po­

daje do wiadomości, że prof. Józef Kowalsk i z Fryburga wygłos i 
szereg odczytów jako „ W s t ę p do teoryi elektryczności", a mianowi­
cie w soboty: 15-go, 22-go i 29-go września oraz 6-go i 13-go paź­
dziernika r. b., w godzinach wieczornych. Zapisy na powyższą se-
ryę odczytów przyjmuje w godzinach od 10 do 3 kancelarya Stowa­
rzyszenia Techników (Włodzimierska Na 3/5) od 10 do 15-go wrze­
śnia . Opłata za całą seryę wynosi 2 ruble. 

Treść odczytów: 1) Podstawy doświadczalne teoryi elektrycz­
ności i magnetyzmu. Wielkości kierunkowe i miarowe. System je­
dnostek elektrostatycznych i elektromagnetycznych. 2) Teorya ma­
tematyczna wielkości kierunkowych. P rzyk łady z geometryi i me­
chaniki. 3) Operator różniczkowy. Wiz , rozbieżność i spadek. 4| Ró­
wnania Maxwell 'a , elektrostatyka i elektrodynamika MaxwelPa. 5) Elek­
trodynamika ciał w ruchu. Twierdzenia Poincare i Lorentz'a. Rzut 
oka na stosunek teoryi Maxwell 'a do nowej teoryi elektronów. 

Uwaga, a) W y k ł a d dwugodzinny, b) Wymagana jest od słu­
chaczów znajomość następujących przedmiotów: 1) zasad f izyki ogól­
nej, 2) podstaw rachunku różniczkowego i ca łkowego, 3) geometryi 
analitycznej. 

Konkurs na projekt wzmocnienia zdolności przewozowej drogi 
żel . miejskiej w Ber l in ie . Wobec wciąż zwiększającego się ruchu 
ludności na drogach żelaznych miejskiej i obwodowej w Berlinie, 
stowarzyszenie niemieckich inżynierów' mechaników ogłosiło konkurs, 
mający na celu wzmocnienie zdolności przewozowej tych d róg żela­
znych. Cały projekt czynić powinien zadość warunkom następu­
j ącym: 

1) Powozy mają być piętrowe: do wsiadania i wysiadania 
mają s łużyć dwa ponad sobą znajdujące się perony stałe. 

2) Zmiany w budowie samej drogi tak powinny być dokona­
ne, aby dotąd chodzące po niej wozy, mogły i nadal być używa­
ne: g ó r n y przeto peron znaleźć się musi na takiej wysokości , że 
otwieranie i zamykanie powozów z w y k ł y c h może się odbywać bez 
przeszkód. Do poruszania wozów p ię t rowych pożądane jest zasto­
sowanie elektryczności o prądzie zmiennym, z k t ó r y m czynione by­
ły próby na odnodze Niederschoneweide —Sprindlersfeld. 

3) J a d ą c y przy wchodzeniu i wychodzeniu, zarówno jak pod­
czas jazdy, powinni być całkowicie zabezpieczeni: drzwi przeto gór­
nego piętra mogą się otwierać dopiero po zatrzymaniu się pociągu 
na stacyi; ruch zaś dalszy pociągu możl iwy tylko wtedy, gdy drzwi 
wejściowe są zamknię te . 

4) Dla uniknięcia t łoku, wejście podróżnych na peron ma 
być ograniczone, odpowiednio do ilości miejsc, które w pociągu 
zajęte być mogą. 

5) Osoby znajdujące się na g ó r n y m peronie powinny być za­
bezpieczone od spadnięcia, co szczególniej podczas tłoku zdarzyć 
się może. jak również ma być usunię ta możność dostania się w prze­
strzeń (szczelinę) pomiędzy wozem i peronem podczas wchodzenia do 
powozu lub odwrotnie; nadto, ruch publiczności powinien b y ć swo­
bodny, bez niepotrzebnych spotkań, zboczeń i t. p. 

6) Mając na uwadze, że ruch wzmożony jest właśc iwszy na 
dolnym peronie, uależałoby 3-ą klasę pomieścić na górnem piętrze, 
2-ą zaś na dolnem1). 

7) Należy także rozważyć wypadek urządzenia powozów kla­
sy trzeciej z drzwiami, jak są urządzone obecnie, obracającemi się 
i umieszczenie klasy 2-ej na wierzchu, z siedzeniami wzdłuż i drzwia­
m i rozsuwalnemi, podobnie, jak to jest zrobione w powozach ber­
l ińskich dróg napowietrznych i podziemnych. 

8) Należy wreszcie zbadać możliwość takiego obniżenia po­
dłogi w powozie, aby koła mieściły się w powozie, oraz roz­
pa t rzyć się w zaletach wózków zwrotnych, osi mogących się przesu­
w a ć w kierunku poprzecznym, lub si lników z przekładnią zębatą. 
W celu skrócenia pociągu zaleca się użyć sprzęgaczów amerykańskich; 
ogrzewanie i oświetlenie ma być elektryczne, hamulce zaś poruszane 
powietrzem ściśnionem. 

9) Przebieg i w y n i k i badań mają być objaśnione w opisie 
szczegółowym, zaopatrzonym w odnośne szkice i rysunki. 

Jako wynagrodzenie za najlepsze projekty, towarzystwo nie­
mieckich inżynierów przeznacza 6000 mar.; ta suma, stosownie do 
oceny sędziów, przyznana będzie jednej lub też k i l k u osobom. Ostat-

') Sądzi l ibyśmy, że przeciwnie. (1'rzyp. ref.). 

ni termin składania prac (do biura Związku uiemieckich inżynierów 
mechanikó%v w Berlinie) jest 15 luty 1907 r. w południe, wynik zaś 
oceny ma być ogłoszony najpóźnie j w maju tegoż roku. 

(W. p. s. Na 19 r. b ) . sk 
Produkcya i zużycie szyn kolejowych. Produkcya szyn ko­

lejowych jest w obecnej chwi l i największą w Stanach Zjednoczo­
nych A m e r y k i Pó łn , gdyż równa się prawie całkowite j produkcyi 
wszystkich innych pańs tw wzię tych razem. W okresie 1869—1878 
zużycie szyn w Stanach Zjednoczonych wynosi ło 8356 000 t, w okre­
sie zaś 1895—1904 wzrosło do 18 391000 t. W ostatnich czasach 
ciężar szyn stosowanych na drogach żel. w Stanach Zjednoczonych 
wzrósł znacznie. Gdy dawniej ciężar szyny wynosi ł 27—32 kg/m, 
dziś prawie wszędzie wzrósł do 50 kg/m. Całkowite zużycie szyn 
w Stanach Zjednoczonych w okresie 1870 —1895 oceniają na 58000000 t. 
Produkcya szyn kolejowych w Niemczech wzrosła w przeciągu okre­
su 1875—1896 bardzo nieznacznie, g d y ż w r. 1875 wynosi ła 582000 t 
a w r. 1896 zaledwie 605 000 /. Po roku jednak 1896 i w tym pań ­
stwie produkcya zrobiła znaczny postęp, gdyż wyTnosiła w r. 1903 już 
1080 000 t, z k tó rych 378 000 t wywieziono z kraju. Zużycie szyn 
w Niemczech wzrosło również w ostatnich latach dość znacznie. 
Przed r. 1890 zużywano tam wszystkiego zaledwie po 300000 t rocz­
nie, w okresie jednak 1892 — 1904 zużycie roczne wzrosło już do 
580000 f, a nawet czasem dochodziło do 760 000 t. W latach 1892— 
1904 zużyto w Niemczech 6958 000 t szyn wobec 3452 000 t w okre­
sie 1874—1886. Produkcya szyn we Francy i wynos i ła w r. 1883 
410000 /, w r. zaś 1893 spadła aż do 229 000 t, wobec czego drogi żel. 
francuskie zmuszone by ły robić obstalunki zagranicą; pomimo to je­
dnak, wskutek nieuregulowanych s tosunków handlowych, wywieziono 
w r. 1902 aż 63 000 t szyn z kraju. Produkcya Wielkiej * Bry tan i i 
zrobiła w okresie 1876—1882 znaczny postęp, g d y ż wynosi ła w r. 1882 
aż 1255 000 t wobec 406 000 t. w r. J876. W y w ó z szyn z Wielkiej 
Bry tan i i wynosi ł w 1882 r. 794 000 t wobec' 369 000 t w r. 1876. 
WTzrost tego wywozu przypisać należy dużym zapotrzebowaniom 
na szyny dla S tanów Zjednoczonych. Zużycie w okresach 1875 — 
1882 i 1896 — 1903 wynosi ło odpowiednio 1600000/ i 2 600000 /,. 
a wywóz w odpowiednich okresach — 3600 000 i 3500000/. Cał­
kowita roczna produkcya szyn kolejowych na całej ku l i ziemskiej 
wynosi obecnie 7 250 000 i. z czego przypada na Stany Zjedno­
czone 3 500000 /, na Wielka Bry tan ię i Niemcy po 1000000 /. na 
Belgię 350000 /, na Rosyę "500000 / i na F rancyę 300000 /. Resztę 
600 000 / produkują: Kanada, Włochy, Hiszpania. Japonia, Chiny 
i Austrya. Co do horoskopów na przyszłość, przypuszczać należy, że 
na jwiększymi spożywcami będą: Chiny, Japonia, Indye Angielskie, 
Kanada oraz Afryka . 

(Engineering—13/VII r. b.). St. K. 
Dziewięciogodzinny dzień roboczy. Ty tu łem próby wprowa­

dzono z początkiem roku bieżącego w warsztatach dróg żelaznych 
Berl ińskiej , Magdeburskiej, Poznańskie j i Frankfurckiej 9-godziimy 
dzień roboczy', zamiast 9 ł lub 10-godzinnego, obowiązującego poprze­
dnio na pruskich drogach skarbowych—przez co czas trwania robót 
z 60 lub 57 godzin tygodniowo zmniejszono do 54. Że jednak płaca 
dzienna zmianie nie uległa, należało się przekonać, czy to ograni­
czenie czasu roboczego nie wpłyn ie na zmniejszenie ilości wykona­
nej pracy. Zmiany dokonano najpierw w Bawaryi , wskutek przed­
stawienia tamtejszego ministeryum komunikacyi, wprowadzając od 
lipca 1905 r. dziewięciogodzinny czas roboczy; pracownicy dzienni 
otrzymali zapłatę dawniejszą, ze względu przeto na godziny osią­
gnęl i podwyżkę 5 lub 10-procentową. Że jednak cena różnych 
robót nie zmieni ła się, przeto robotnicy powinni w y k o n y w a ć tyle 
roboty co i dawniej—z czego w y n i k a większy pośpiech; nie jest je­
dnak wzbronione zajmować się 9A lub 10 godzin, jak poprzednio. 

W inny zupełnie sposób rozwiązana została ta paląca sprawa 
w Stanach Zjedn. A m . Półn., tam bowiem, przekonawszy się, że 
zmniejszenie w tygodniu godzin roboczych z 60 na 55 nie w p ł y w a 
bynajmniej na zmianę ilości wykonanej pracy, robotnicy przez 
pierwsze 5 dni tygodnia zajmują się jak dawniej po 10 godzin dzien­
nie, lecz w sobotę są j u ż od południa uwolnieni—zyskując owe 5 go­
dzin. Korzyści takiego podziału pracy, szczególniej dla ludzi obar­
czonych rodziną, są znaczne: robotnik bowiem, mając pół dnia wol ­
nego czasu, może zająć się swemi osobistemi sprawami, lepiej odpo­
cząć i t. p., pomimo, że traci jedna godzinę odpoczynku, gdyż 9 . 6 = 5 4 
a 10 . 5 4- 5 = 55. a* 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. J a k ó b He i lpe rn . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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